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„Wła­ści­wie jedy­nym, co potra­fimy sobie wyobra­zić, jest kata­strofa”.


 


David Gra­eber, Dług
  
Część I
  
 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


Około 56 milio­nów lat temu, naj­praw­do­po­dob­niej na sku­tek zwięk­szo­nej
aktyw­no­ści wul­ka­nicz­nej, doszło do gigan­tycz­nego wzro­stu ilo­ści CO2 w atmos­fe­rze ziem­skiej. Śred­nia tem­pe­ra­tura globu pod­nio­sła się o 5–8 st.
Cel­sju­sza. Stę­że­nie dwu­tlenku węgla w powie­trzu wró­ciło do wyj­ścio­wego
poziomu dopiero po 200 tysią­cach lat.


 


Wiki­pe­dia
  
Rozdział 1


Ryk mamutów


Amy


Cześć. To jest Amy. Amy naj­bar­dziej na świe­cie kocha para­doksy.
Gdzie­kol­wiek je napo­tyka – w licz­bach, obra­zach, tek­stach – zde­rza­jące
się logiki fascy­nują ją do szpiku kości.


Amy chce sama opo­wie­dzieć o tym, co zro­bili. Marzy, by zacząć od jakiejś
zgrab­nej sprzecz­no­ści.


Ale to nie jest pro­ste. Zda­rza się, że coś w jej myślach prze­ska­kuje i zda­nia płyną. Naj­czę­ściej jed­nak dener­wuje się i potyka o słowa.


Po zasta­no­wie­niu Amy uznaje, że nad­szedł czas.


Przy­szłość to te miej­sca w prze­szło­ści, które kie­dyś nią były.


Dagan


— Nazy­wam się Dagan.


— Prze­pra­szam, jak?


Odwra­cam głowę, pro­sto pod wiatr.


Wieje spod pła­skiego wznie­sie­nia, które zamyka dolinę. To nie­czynny
islandzki wul­kan, Grens­da­lur, wyga­sły od plej­sto­cenu. Nie­wy­so­kie wzgó­rze
jest nagie jak ostrzy­żona do skóry owca. Mimo jesieni w powie­trzu czuć
mdłe cie­pło. Ze stru­mie­nia, wiją­cego się doliną, uno­szą się ski­słe kłęby
pary wod­nej.


Roz­glą­dam się. Po obu stro­nach potoku, przy któ­rym się zatrzy­ma­łem, roją
się ludzie. Na zbo­cze po pra­wej wdra­pała się grupka naukow­ców.
Gla­cjo­lo­dzy, zoo­lo­dzy i oce­ano­gra­fo­wie ota­czają kołem miej­sco­wego
bota­nika. Island­czyk z nużącą szcze­gó­ło­wo­ścią opo­wiada im o swo­jej
spe­cjal­no­ści, mchach strefy bore­al­nej.


Wśród naukow­ców stoi mój przy­ja­ciel, Mark Cevasso. Mimo nie­wy­god­nej
pozy­cji, jaką musi przy­jąć na pochy­łym stoku, pod­nie­sioną nogą opie­ra­jąc
się o kamień, utrzy­muje ciało w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu. W sku­pie­niu chło­nie
naszpi­ko­waną deta­lami opo­wieść. Ze śmier­telną powagą wpa­truje się w pre­zen­to­wany strzę­pek mchu gwiaź­dzi­stego.


Mark, mete­oro­log, nie ma poję­cia o bota­nice. Ściema, pod­su­mo­wuję go w myślach. Jestem poiry­to­wany.


Chło­pak, który przed chwilą do mnie pod­szedł, prze­stę­puje z nogi na
nogę. To jeden z tutej­szych stu­den­tów, pod­ręcz­ni­kowo uprzejmy, jak
wszy­scy przed licen­cja­tem.


— Prze­pra­szam, jak się nazy­wasz? — powta­rza pyta­nie. — Gdy wieje, gorzej
sły­szę — uspra­wie­dli­wia się.


Dzięki Bogu, nie jestem już tak młody, jak ten dzie­ciak. A w ostat­nie
uro­dziny, czter­dzie­ste pierw­sze, raz na zawsze zwol­ni­łem się z obo­wiązku
bycia dla ludzi miłym.


— To idź do laryn­go­loga. Prze­płu­cze ci uszy.


Przed czter­dziestką też nie byłem spe­cjal­nie miły, prawdę powie­dziaw­szy.


Chło­pak robi wiel­kie oczy. Wcze­śniej nie­do­sły­szał, więc teraz jest
pewny, że się prze­sły­szał. Zosta­wiam go i prze­ska­ku­jąc po kamie­niach,
prze­kra­czam stru­mień.


Już nie jestem tylko poiry­to­wany, robię się zły. I, jak zawsze w takich
sytu­acjach, staję się pod­ste­rowny. Śli­zgam się na kamie­niu, po czym
wpa­dam do stru­mie­nia. Wystar­cza­jąco głę­boko, by lodo­wata woda wlała mi
się do buta.


Ziąb prze­nika mnie przy­krym dresz­czem.


Nie­stety po lewej stro­nie stru­mie­nia także nie jestem sam. Mam przed
sobą grupę tury­stów, któ­rzy nie­dawno nade­szli z dołu. Co bole­sne, na
pierw­szy rzut oka nie róż­nią się niczym od moich kole­gów naukow­ców.
Noszą takie same gore­teksy, takie same gór­skie buty oraz owijki na szyję
pro­du­ko­wane przez glo­bal­nego mono­po­li­stę. Są za to w innym nastroju:
zamiast pre­zen­to­wać pełne zadumy sku­pie­nie, gło­śno żar­tują i pstry­kają
fotki.


A jest co foto­gra­fo­wać, bo aku­rat wyszło słońce. Mgły błą­kają się nad
poto­kiem. Stoki poni­żej wul­kanu pora­sta falu­jące morze łubinu
ala­skań­skiego.


Jeden rzut oka wystar­cza, bym wyty­po­wał, czy­sto intu­icyj­nie,
nie­for­mal­nego przy­wódcę tury­stycz­nej wycieczki. Jest nim tęgi męż­czy­zna
z bura­cza­nym nosem i ban­danką na gło­wie. Robi zdję­cia dwóm kobie­tom,
które usta­wiły się na tle fio­le­to­wej łąki.


Pod­cho­dzę do nich.


— Wiesz, co foto­gra­fu­jesz? — zacze­piam typa.


Mówię tak gło­śno, żeby wszy­scy tury­ści mnie usły­szeli.


— Słu­cham?


— W pro­sek­to­rium też pozu­je­cie? — zwra­cam się do kobiet. — Przy tru­pach?


— Prze­pra­szam, czy mógłby pan… — Prze­wod­nik wycieczki, który chwilę
wcze­śniej przy­nu­dzał o źró­dłach geo­ter­mal­nych, jest już przy mnie. — Czy
mogę pro­sić…


— Spa­daj koleś! — Bura­kowi znacz­nie łatwiej przy­cho­dzi sfor­mu­ło­wa­nie
tego, co jest do powie­dze­nia.


— Wła­śnie, wypier­da­laj! — par­ska jedna z kobiet.


— Lubisz pstry­kać sobie zdję­cia w kost­nicy? Przy zwło­kach?


Pod­cho­dzi do nas star­sza turystka o bia­łych, schlud­nie przy­cię­tych
wło­sach.


— Pan dosad­nie nazwał to, o czym sama myśla­łam — łago­dzi. — My wiemy, że
to ano­ma­lia. — Poka­zuje na kwiaty. — Tutaj, tak wysoko, ich w ogóle nie
powinno być. Są gatun­kiem inwa…


— Was tu nie powinno być! Wy jeste­ście gatun­kiem inwa­zyj­nym!


— Kolejny poje­bany eko­log! Spier­da­laj!


— Eko­lo­dzy już nie ist­nieją! Ani eko­lo­gia! Wiesz o tym?


Czuję na ramie­niu czy­jąś dłoń. Mark.


Cevasso, naj­wyż­szy ze wszyst­kich obec­nych, zręcz­nie wśli­zguje się mię­dzy
mnie a buraka i jego towa­rzyszki.


— Prze­pra­szam. Bar­dzo pań­stwa prze­pra­szam — mówi z wro­dzoną
grzecz­no­ścią. — Dag, chodźmy, pro­szę.


Przez ostat­nie dwa tygo­dnie Mark był mi niańką, tera­peutą, radcą
praw­nym, powier­ni­kiem oraz ochro­nia­rzem. Ostat­nia rola, którą jest nieco
prze­stra­szony, wycho­dzi mu naj­go­rzej.


— Nie­ja­rzące artefki! — Przy­ja­ciel­ska inter­wen­cja, jak zawsze, tylko
bar­dziej mnie roz­ju­sza. — Przez takich jak oni wszy­scy mamy prze­rą­bane!


— Zabierz go pan stąd, byle prędko!


— Bo co?! — krzy­czę. — Myślisz, że jak odwa­lasz kochaną pra­cu­nię, to
jesteś lep­szy? Tu nic nie jest twoje! — Macham ręką naokoło. — Tu nie ma
żad­nej rela­cji wła­sno­ści, łapiesz? Gówno łapiesz, jesteś jeba­nym
arte­fak­tem posra­nego sys­temu, który roz­pie­przył ten świat!


Dag, w świe­cie nie­uzgod­nio­nych pojęć nie rozu­miemy już nawza­jem swo­ich
wyzwisk, sły­szę w gło­wie zna­jomy głos.


Tracę rezon, a Mar­kowi, który nie znosi wul­ga­ry­zmów, publicz­nych awan­tur
oraz poucza­nia innych – czyli tych form kon­taktu ze świa­tem, do któ­rych
ogra­ni­czy­łem się od przy­jazdu z Kanady – nagle wyczer­puje się
cier­pli­wość.


— Bar­dzo pań­stwa prze­pra­szam! Naprawdę bar­dzo. Kolega wła­śnie roz­cho­dzi
się z żoną.


Zatyka mnie. Po raz pierw­szy ktoś powie­dział to gło­śno.


Jane


Cześć. Nazy­wam się Jane. Jestem sio­strą bliź­niaczką Amy. Jed­nak nie
jestem taka jak Amy. Róż­nimy się wszyst­kim poza kodem gene­tycz­nym,
rodzi­cami i wyglą­dem.


Na przy­kład w sytu­acji, w jakiej się wła­śnie znaj­duję, czyli na nud­nym
zebra­niu w pracy, Amy ukry­łaby się w swoim świe­cie. Uda­jąc, że uważa,
pokąt­nie czy­ta­łaby książkę. Ja nato­miast – zamiast zato­pić się w czyt­niku – kon­cen­truję się na tu i teraz. Chłonę to, co dzieje się
przede mną, każ­dym napię­tym zmy­słem.


Nie­stety, tym razem nie bar­dzo mam co chło­nąć. Salka, którą oglą­dam już
drugą godzinę, jest nie­du­żym kli­ma­ty­zo­wa­nym pudeł­kiem. Zamknięci w niej
ludzie wiercą się na nud­nych bia­łych krze­słach, przy nud­nym bia­łym
stole. Na widok takiego pomiesz­cze­nia moje myśli rzadko błą­dzą. Przez
więk­szość czasu bez trudu utrzy­muję sku­pie­nie.


Wraz z kole­gami z pracy biorę udział w spo­tka­niu z zarzą­dem elek­trowni
jądro­wej Tur­key Point na Flo­ry­dzie. Po pra­wej stro­nie ekranu mam naszego
szefa dewe­lo­pe­rów, który jest moim headem, oraz dyrek­tora sprze­daży. Po
lewej widzę wład­ców atomu: szefa kon­cernu ener­ge­tycz­nego, dyrek­tora
Tur­key Point i jej głów­nego inży­niera. Nasi, włącz­nie ze sto­ją­cym u szczytu stołu pre­ze­sem, ema­nują dobrą wolą i pro­fe­sjo­na­li­zmem. Tamci
udają zwąt­pie­nie i brak zain­te­re­so­wa­nia. Wszyst­kie te emo­cje są jed­nak
tylko grą w sprze­daj-kup, roz­gry­waną dla zacho­wa­nia pozo­rów. My wiemy,
że sprze­damy, bo nasz pro­dukt – inte­li­gentne opro­gra­mo­wa­nie zarzą­dza­jące
elek­trownią – jest naj­lep­szy na świe­cie. Oni wie­dzą, że kupią, bo dzięki
nam staną się bar­dziej docho­dowi. Grają więc wyłącz­nie dla­tego, że im
się za to płaci.


Takie zebra­nie, cał­ko­wi­cie zbędne, to pierw­szy krąg kor­po­ra­cyj­nego
pie­kła. Ale kto powie­dział, że pie­kło jest mniej inte­re­su­jące od nieba?


— Na koniec dodam, że HSSE mamy w naszym DNA — koń­czy pre­zen­ta­cję
pre­zes.


„Powie­dział, że coś tam mamy w naszym DNA” – cza­tuję w dru­gim okienku z Amy.


Odpo­wiedź przy­cho­dzi natych­miast – ikonka wymio­tów.


Odsy­łam trzy takie same ikonki.


Obie nie­na­wi­dzimy stwier­dze­nia, że coś ma się w swoim DNA. Amy dała mi
kie­dyś do zro­zu­mie­nia, że gdy sły­szy lub widzi ten zwrot, robi jej się
nie­do­brze. Mnie w takiej sytu­acji rów­nież chce się rzy­gać.


— A teraz czas na szcze­góły. Przed­stawi je pań­stwu Jane, nasza naj­lep­sza
pro­jek­tantka sys­te­mów.


Na pozór wszystko jest OK. Ale wcale nie jest, bo pre­zes zaak­cen­to­wał,
co trzeba. Uży­wa­jąc słowa „naj­lep­sza”, deli­kat­nie, ale jed­nak puścił
oko, by prze­kie­ro­wać na mnie uwagę. I teraz jest ich sze­ściu kon­tra ja
jedna, oni śred­nia wieku pięć­dzie­siąt, ja – połowa tego. Widzę, jak na
mnie patrzą, nie­na­tu­ral­nie powięk­szoną na wie­lo­ca­lo­wym ekra­nie, i dostrze­gam ich sta­ra­nia, żeby nic po sobie nie poka­zać. Gdy pre­zes
sub­tel­nie akcen­tuje moją inność, jedy­nie szef zespołu dewe­lo­pe­rów posyła
mu czy­telne, prze­sad­nie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie tre­nu­ją­cego umie­jęt­no­ści
spo­łeczne asper­ge­rowca.


Reje­struję to, jak całą resztę. Mam ochotę przy­su­nąć się do kamery,
włą­czyć ani­ma­cję obrazu i posłać im nie­na­tu­ral­nie sze­roki, roz­bu­jany w powie­trzu uśmiech kota z Che­shire.


— Dzień dobry — zaczy­nam uprzej­mie. — Sys­tem, który pań­stwu ofe­ru­jemy,
został wytre­no­wany na ośrodku o pro­duk­tyw­no­ści zbli­żo­nej do Tur­key
Point. Uwzględ­ni­li­śmy tutej­sze uwa­run­ko­wa­nia geo­lo­giczne i kli­ma­tyczne,
sprzę­ga­jąc sztuczną inte­li­gen­cję z jej odpo­wied­ni­kiem pra­cu­ją­cym dla
Świa­to­wej Orga­ni­za­cji Mete­oro­lo­gicz­nej. Dostają więc pań­stwo pro­dukt,
który nie tylko zop­ty­ma­li­zuje pro­duk­cję mocy, ale rów­nież posłuży jako
sys­tem wcze­snego ostrze­ga­nia. Przed czym? Przed hura­ga­nami oraz
zda­rze­niami loso­wymi o zasięgu lokal­nym.


Po lewej stro­nie stołu poja­wiają się oznaki nie­po­koju.


— Jakimi zda­rze­niami? — ner­wowo pyta główny inży­nier elek­trowni.


— Awa­riami pomp w oko­licz­nych miej­sco­wo­ściach — odpo­wia­dam bez waha­nia,
po czym robię pauzę.


Już od dekady Flo­rydę pod­trzy­muje przy życiu skom­pli­ko­wany sys­tem
prze­ciw­po­wo­dziowy. Skła­dają się na niego wały chro­niące domy milio­ne­rów
przed zala­niem, pompy odpro­wa­dza­jące wodę mor­ską, któ­rej nie może
wchło­nąć nasiąk­nięta jak gąbka gleba, hydrau­liczne plat­formy, na któ­rych
umiesz­czono wraż­liwe ele­menty miej­skiej infra­struk­tury. W teo­rii to
odlo­towy high-tech, w prak­tyce nie­by­wale zawodne prze­ci­wień­stwo
kro­pló­wek, które nie radzi sobie z odwad­nia­niem zale­wa­nego lądu.
Jed­nak nie jest to wie­dza, która byłaby potrzebna opi­nii publicz­nej.
Obo­wią­zuje zatem hur­ra­op­ty­mi­styczna wer­sja rze­czy­wi­sto­ści, zgod­nie z którą Flo­ryda mode­lowo pora­dziła sobie z zagro­że­niem, jakie sta­nowi
pod­no­sze­nie się poziomu oce­anów.


Przez szparę mię­dzy kota­rami do sali kon­fe­ren­cyj­nej wdziera się pro­mień
słońca. Jarzący się na ścia­nie pasek przy­po­mina miecz świetlny. W wyobraźni chwy­tam go, zamie­nia­jąc się w Jedi Jane.


— W ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu lat poziom wody wokół Tur­key Point wzrósł
o pół­tora metra — zaczy­nam jatkę. — Jeste­ście już tylko dwa i pół metra
powy­żej lustra wody. Wasza podat­ność na nie­ko­rzystne losowo ciągi
zda­rzeń rośnie z każ­dym mie­sią­cem. Ale my to napra­wimy. Nasz sys­tem nie
jest, jak wszystko, co pobu­do­wa­li­ście dookoła — dla efektu wska­zuję
kra­wę­dzie obrazu, czyli białe ściany, które mają wokół sie­bie — pla­strem
ani tym­cza­sową pro­tezą, lecz per­ma­nent­nym roz­wią­za­niem. Zre­du­ku­je­cie
zatrud­nie­nie, zop­ty­ma­li­zu­je­cie odda­wa­nie ener­gii do sieci, ryzyko będzie
sza­co­wane z dokład­no­ścią i pre­cy­zją nie­osią­galną dla ludz­kiego
ope­ra­tora, w cza­sie rze­czy­wi­stym. Jeśli sobie zaży­czy­cie, mamy też moduł
archi­tek­to­niczny — dodaję, nie mogąc się powstrzy­mać, bo moduł
archi­tek­to­niczny to moje uko­chane dziecko — który stop­niowo prze­pro­wa­dzi
was przez każdą budow­laną tran­zy­cję wyma­ganą przez uwa­run­ko­wa­nia
śro­do­wi­skowe. Z nami nawet się nie zorien­tu­je­cie, kiedy sta­nie­cie się
pierw­szą elek­trow­nią jądrową dzia­ła­jącą cał­ko­wi­cie pod wodą.


Elek­trow­nia jądrowa pod wodą? Powie­dzia­łam to na głos?


Sześć par oczu po obu stro­nach stołu patrzy na mnie ze stra­chem.


Słońce opu­ściło się za hory­zont, pro­mień znik­nął ze ściany. Jed­nak pod
powie­kami cią­gle mam jego draż­niący nega­tyw, powi­dok.


— Dzię­ku­jemy, Jane — mówi mój szef po chwili ciszy. — Naprawdę bar­dzo ci
dzię­ku­jemy.


Nie prze­sły­sza­łam się, dodał „naprawdę”? Kopiuję to z trans­kryp­cji i wysy­łam Amy.


W odpo­wie­dzi dostaję cały ekran rzy­gów.


A potem, zupeł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, Amy przy­syła mi pre­zent. Wej­ściówkę
na event… Gdzie? Na Nowej Fun­dlan­dii? Mam ochotę gło­śno się roze­śmiać, z rado­ści i z zasko­cze­nia.


Nowa Fun­dlan­dia, serio, Amy?


Marie


Śmi­gła heli­kop­tera tną mgłę. Świa­tła czuj­ni­ków odbi­jają się w kro­pel­kach
wody, powięk­sza­jąc się i puch­nąc. War­kot otu­ma­nia i nie potra­fię wmó­wić
sobie, że poko­nuję prze­strzeń. Mam wra­że­nie, że heli­kop­ter wisi w powie­trzu, unie­ru­cho­miony przez szary opar.


War­kot się wzmaga, obni­żamy lot. Mgła za szybą zaczyna śmi­gać, rwie się
na strzępy.


Trzę­sie nami, odru­chowo zaci­skam dłoń na opar­ciu fotela. Wyobra­żam sobie
płyny i mazie, w któ­rych zawie­szone są organy, naj­waż­niej­sze czę­ści
mojego ciała. Nagle tra­fiamy w dziurę powietrzną, puste miej­sce, w któ­rym heli­kop­ter nie ma się na czym oprzeć. Spa­damy, a siła
bez­wład­no­ści pod­rywa mnie z fotela.


Gdy zaraz potem opa­dam na sie­dze­nie, myślę tylko o nich. Co za ulga, że
przy­le­ciały tutaj uśpione, przy­pięte pasami do brzu­cha trans­por­towca.
Gdyby odczuły to co ja, prze­ży­łyby szok.


Im niżej, tym wstrząsy są słab­sze. Tuż nad zie­mią doku­cza mi tylko
war­kot. Lądu­jemy miękko, niczym na wiel­kim lot­ni­sku na środku
kon­ty­nentu.


Drzwi się otwie­rają. Komendy w słu­chaw­kach pozwa­lają roz­piąć pasy
bez­pie­czeń­stwa. Zdu­miewa mnie twar­dość betonu, na któ­rym sta­wiam stopy.
Pierw­szy oddech zaska­kuje – powie­trze ma inny smak, zapa­chy skła­dają się
w nie­znany bukiet. Ocean, skały, trawy, jest tu wil­gotno, tak jak się
spo­dzie­wa­łam, i o wiele cie­plej, niż przy­pusz­cza­łam.


Lot­ni­sko na Wyspie Świę­tego Pawła, jed­nej z dwóch zamiesz­ka­nych Wysp
Pri­by­łowa, to − jak wszę­dzie w odle­głych punk­tach pół­kuli pół­noc­nej −
beto­nowy plac wylany w bez­drzew­nej pustce. Surową oko­licę szpeci han­gar,
niski i posza­rzały, w któ­rym kryje się obsługa portu powietrz­nego.
Jed­nak nawet w nim jest oddzielne przej­ście dla VIP-ów. Wyjąt­ko­wość
tych, któ­rzy nie przy­la­tują tutaj rej­so­wym samo­lo­tem kur­su­ją­cym raz w tygo­dniu, lecz wła­snymi pojaz­dami powietrz­nymi, pod­kre­ślają dodat­kowe
drzwi na zewnątrz. Niczym się nie róż­nią od zwy­kłych, ale są.


Gdy for­mal­no­ści się koń­czą i wycho­dzę przed budy­nek, otwie­ram sze­rzej
oczy. Szu­trowa droga jest nie­mal czarna. Mgła sunie po łagod­nych
sto­kach. Wyobra­żam sobie, jak moje wiel­kie zwie­rzęta będą się z niej
wynu­rzać, niczym kolosy powra­ca­jące z otchłani.


Wyspy Pri­by­łowa to jedno z ostat­nich miejsc na Ziemi, gdzie żyły mamuty
wło­chate. Prze­trwały na skraw­kach lądu na Morzu Beringa aż do cza­sów
Egiptu fara­onów. Gdy trzy tysiące lat temu nad Nilem na tro­nie zasia­dła
I dyna­stia, tutaj, w nie­zna­nym nikomu zakątku globu, cią­gle pasły się
nie­duże stada plej­sto­ceń­skiej mega­fauny. Mamuty, ostatni żywi
przed­sta­wi­ciele świata masto­don­tów, tygry­sów sza­blo­zęb­nych i glyp­to­do­nów, były finalną kropką zamy­ka­jącą wielki roz­dział atlasu
życia.


Mrużę oczy. Łapię się na tym, że myślę wła­sną pre­zen­ta­cją na TED-eksie.


Na szczę­ście aku­rat nad­jeż­dża jeep. Hana, musku­larna bru­netka, wyska­kuje
na drogę. Mocno się ści­skamy. Nim się zorien­tuję, wrzuca moje bagaże na
przy­czepę.


— Jak się masz, Marie? — pyta, gdy już sie­dzę koło niej, a wycie­raczki
wypy­chają z szyb błoto i mgłę.


— Dzię­kuję, dobrze.


— Jak się czu­jesz?


— Lot był w porządku.


— Nie o to pytam.


— Wiem. Nagrin już przy­le­ciał? — zmie­niam temat.


Hana unosi brwi. W ten spo­sób kwi­tuje unik, jaki zro­bi­łam.


— Przy­le­ciał — potwier­dza.


Potem dodaje, że nasze mamuty świet­nie się zaakli­ma­ty­zo­wały. „Widzia­łaś,
Marie?”. Oczy­wi­ście, że widzia­łam. Mam cało­do­bowy pod­gląd na sie­dem
doro­słych osob­ni­ków i dwa małe, które pasą się na zamknię­tym wybiegu
dzie­sięć kilo­me­trów od osady Saint Paul. Mamuty nie zdra­dzają nie­po­koju
ani stresu, nie uni­kają pokarmu i wydają się nabie­rać ochoty na
wędrówki. To duża zmiana w sto­sunku do póź­nej wio­sny, kiedy je tu
przy­wieź­li­śmy. Po wybu­dze­niu z nar­kozy na Wyspach Pri­by­łowa były
wyraź­nie prze­stra­szone, trzy­mały się bli­sko sie­bie, a prze­wod­niczka
stada sygna­li­zo­wała im, że nie zna tego miej­sca i nie wie, czego się po
nim spo­dzie­wać. Z cza­sem jed­nak odkryły wro­dzone umi­ło­wa­nie mono­to­nii i zasma­ko­wały w ciszy pustych wzgórz, w nie­zmien­no­ści oto­cze­nia. Spo­tka­nia
z opie­ku­nami stały się coraz rzad­sze, zwie­rzęta posi­lały się same,
prze­wod­niczka coraz chęt­niej badała gra­nice ich świata wyzna­czone
ogro­dze­niem. Teraz, wcze­sną jesie­nią, były gotowe, żeby odejść.


Wiem o tym wszyst­kim, a Hana wie, że wiem. Jed­nak ze szcze­gó­łami
opo­wiada mi o naszych pod­opiecz­nych. Ręce trzyma na kie­row­nicy, wzrok na
dro­dze. Nie zadaje mi już żad­nych oso­bi­stych pytań.


Szu­ra­nie opon na szu­trze wypeł­nia kabinę samo­chodu. Mijamy osadę
przy­tu­loną do lot­ni­ska i skrę­camy w głąb wyspy. Uświa­da­miam sobie, że
nie sły­sza­łam pta­sich krzy­ków na kli­fach. Hana milk­nie. Wzgó­rza dookoła
są całe zie­lone i nie­zbyt wyso­kie; ide­alne śro­do­wi­sko dla spo­koj­nych
wiel­kich ssa­ków, które lubią prze­mie­rzać duże odle­gło­ści. Jeśli wszystko
pój­dzie dobrze, za dwa lata docze­kamy się pierw­szego mamuta uro­dzo­nego
na wol­no­ści.


Przy­spie­szamy. Koła buk­sują. Z oddali napływa odgłos wstą­żek fur­ko­cą­cych
na wie­trze… Nepal, droga na Khumbu.


Prze­pę­dzam wspo­mnie­nie jak złego ducha, jak czar­nego psa.


— Prze­pra­szam, Hana, ale nie jestem gotowa roz­ma­wiać o Daga­nie —
oświad­czam gło­śno.


— Oczy­wi­ście. Jeśli będziesz mnie potrze­bo­wała, jestem.


Reszta drogi mija w mil­cze­niu.


Dojeż­dżamy na miej­sce. Roz­le­głą łąkę ota­cza meta­lowe ogro­dze­nie wyso­kie
na cztery metry. Kro­ple wody zwi­sają z traw i żela­znych prę­tów klatki.
Połowa wybiegu jest widoczna i pusta. Drugą spo­wija mgła.


Kiedy wysia­dam z jeepa, pierw­sze, co widzę, to pie­nią­dze: dwa czarne
hum­mery. Nie wie­rzę, że przy­wie­ziono je na ten zapo­mniany skra­wek lądu.
Sto­jący wokół nich męż­czyźni, ubrani jak myśliwi albo najem­nicy, mają ze
sobą długą broń. Pod­cho­dzą do nas wraz z przy­stojną pięć­dzie­się­cio­let­nią
blon­dynką o zawzię­tym wyra­zie twa­rzy, która nazywa się Ada Kama­lia.


Ada, w zie­lo­nej kurtce i weł­nia­nej czapce, jest oso­bi­stą asy­stentką
Kaleba Nagrina – głów­nego spon­sora naszych badań. A także posia­da­cza
naj­więk­szego pakietu akcji dwóch z trzech glo­bal­nych tech­kor­pów i naj­bo­gat­szego czło­wieka świata.


Pod­czas gdy ludzie Nagrina ska­nują auto Hany i moje bagaże za pomocą
jakiejś wymyśl­nej elek­tro­niki, zasta­na­wiam się, w któ­rym z hum­me­rów
sie­dzi on sam.


— Dzień dobry, Marie. Mam nadzieję, że mia­łaś dobry lot. Prze­pra­szam za
tę ostroż­ność — mówi Ada z mecha­niczną uprzej­mo­ścią. — Kaleb dostaje
ostat­nio mnó­stwo pogró­żek.


Trudno się dzi­wić, sły­szę w myślach nie swój głos.


Aż się wzdry­gam.


— Zmar­z­łaś? Zapra­szam, Kaleb czeka w…


— Nie — odma­wiam. — Nie, dzię­kuję. — Kręcę głową, jak­bym chciała w ten
spo­sób wyrzu­cić z umy­słu wszystko, co nie jest moje. — Naj­pierw muszę je
zoba­czyć — wyja­śniam uprzej­miej. — Czy Kaleb miałby ochotę przejść się
ze mną? Prze­ka­żesz mu tę prośbę?


Mija chwila, po czym drzwi jed­nego z hum­me­rów się otwie­rają.


Kaleb Nagrin to niski trzy­dzie­sto­pa­ro­la­tek. Wiem o nim tyle, ile
wszy­scy; że doro­bił się na dru­giej gene­ra­cji mediów spo­łecz­no­ścio­wych,
które połą­czył z naj­więk­szymi na świe­cie plat­for­mami abo­na­men­to­wymi; że
jako emi­tent pierw­szej glo­bal­nej cyfro­wej waluty znaj­duje się na
celow­niku więk­szo­ści nie­za­leż­nych eko­no­mi­stów zarówno kon­ser­wa­tyw­nych,
jak i postę­po­wych think tan­ków; że otwar­cie szan­ta­żuje i rządy
demo­kra­tyczne, i dyk­ta­to­rów; że jest ido­lem mło­dzieży na całym świe­cie.
A także to, czego podobno nie wie nikt – że w dzie­ciń­stwie sza­lał na
punk­cie kom­pu­te­ro­wych gier retro i że zako­chał się w odkry­tej na końcu
inter­netu przy­go­dówce Sybe­ria, któ­rej fabuła krę­ciła się wokół
mamu­tów. „Chcę zoba­czyć je żywe”, powie­dział mi, gdy pierw­szy raz
odwie­dził mnie w labo­ra­to­rium w Toronto. „Dam ci tyle pie­nię­dzy, o ile
ni­gdy nie umia­ła­byś popro­sić, ale mam kilka warun­ków. Naj­waż­niej­szy:
dzie­sięć lat. Chcę je zoba­czyć żywe za dzie­sięć lat”.


To było sie­dem lat i jede­na­ście mie­sięcy temu.


Naj­bo­gat­szy czło­wiek świata wita mnie jak dobrą zna­jomą. Na otwar­tej
prze­strzeni, mię­dzy hum­me­rami a jeepem, wydaje się niż­szy niż w zamknię­tych pomiesz­cze­niach, gdzie dotych­czas go widy­wa­łam. Ma sze­ro­kie
usta i prze­ni­kliwy wzrok osoby ponad­prze­cięt­nie inte­li­gent­nej.


— Nie mogę się docze­kać, kiedy je wypu­ścimy — mówi szcze­rze po
ruty­no­wych powi­ta­niach. — To nie­sa­mo­wite, czego doko­na­łaś, Marie!


Doko­na­łam? Ja? To miłe, że tak to nazywa, choćby w cztery oczy.


Od samego początku wiem, że przy­wró­ce­nie do życia mamu­tów wło­cha­tych
zosta­nie zapa­mię­tane jako suk­ces Nagrina, nie mój. I jako jego pomysł,
nie mój. To pro­ste, Nagrin tylko na Our­Worl­dzie ma sto pięć­dzie­siąt
milio­nów fol­lo­wer­sów, a ja żad­nego, bo ni­gdy nie zało­ży­łam sobie konta.
Do komu­ni­ko­wa­nia się ze świa­tem w spra­wach zawo­do­wych wystar­cza mi
pro­fil insty­tutu. A więc to będzie suk­ces pie­nię­dzy, nie nauki – ja
oso­bi­ście przy­go­to­wuję się jedy­nie na kilka wywia­dów oszpe­co­nych
klik­baj­to­wymi tytu­łami oraz wpis w Wiki­pe­dii – „kon­ty­nu­ując pio­nier­ską
pracę dr. Chur­cha i dokła­da­jąc za pomocą CRI­SPR-Cas9 kolejne geny do DNA
słoni afry­kań­skich…” – któ­rego od tego miej­sca nikt, poza spe­cja­li­stami,
nie będzie już czy­tał dalej.


Uśmie­cham się, bo to moje nie­wąt­pliwe przy­szłe znik­nię­cie wcale mnie nie
nie­po­koi. Wręcz prze­ciw­nie, zaspo­kaja moją naj­głęb­szą potrzebę
nie­ro­bie­nia rze­czy jak wszy­scy, nie­ukła­da­nia sobie kariery jak wszy­scy,
nie­wy­ra­bia­nia sobie nazwi­ska jak wszy­scy; krótko mówiąc, zaspo­kaja moje
naj­pier­wot­niej­sze i kon­sty­tu­ujące pra­gnie­nie buntu.


Pod­cho­dzimy z Kale­bem do ogro­dze­nia. Mgła gęst­nieje i widocz­ność robi
się coraz gor­sza. Nagle sły­szę głu­che ude­rze­nia. Mam wra­że­nie, że zie­mia
lekko drży. Pod­no­szę ręce i zaci­skam je na meta­lo­wych prę­tach. Kaleb
staje przy mnie, a jego dłoń poja­wia się obok mojej. Na tyle bli­sko, że
gdy­bym chciała, mogła­bym musnąć jego palce.


Odsu­wam się w bok.


W oddali, w polu pocię­tym przez kraty, poja­wia się owło­siona trąba. Za
nią z mgły powoli wyła­nia się kieł i masywna przed­nia koń­czyna mamuta.
Tuż przy niej dostrze­gam mamu­ciątko. Roczny samiec, wiel­ko­ści świni,
ociera się o nogę matki.


Ten widok spra­wia, że zasty­gam. Dzieje się to, co – mia­łam nadzieję –
zda­rzy się wła­śnie w tym momen­cie. Wszystko, z czym tu przy­je­cha­łam,
zostaje unie­waż­nione. Prze­szłość się pie­czę­tuje, minione znika za
hory­zon­tem. Za chwilę będzie po wszyst­kim, myślę.


Ogar­nia mnie spo­kój, a potem czuję coś, czego nie czu­łam od bar­dzo
dawna: nagłe i głę­bo­kie szczę­ście.


* * *


Z tego, co się stało chwilę póź­niej, zostały mi zale­d­wie prze­bły­ski.
Naj­pierw jakby szum, ledwo sły­szalny. Potem seria ogłu­sza­ją­cych
grzmo­tów. Hałas, któ­rego źró­dła nie zdo­ła­łam zlo­ka­li­zo­wać, wprost rzu­cił
mnie na ogro­dze­nie. Zoba­czy­łam Nagrina, który upada obok mnie… A potem
jego zakrwa­wioną rękę zaci­śniętą na mojej. Klę­cza­łam na ziemi, jego
twarz była wykrzy­wiona, nad naszymi gło­wami roz­pę­tała się kano­nada.
Widzia­łam je tylko przez uła­mek sekundy – stado poru­sza­ją­cych się w powie­trzu maszyn. Niczym czarne pająki, drony prze­la­ty­wały przez mgłę i – mimo że ostrze­li­wane przez ludzi Nagrina – po pierw­szych strza­łach do
Kaleba nie odpo­wia­dały już ogniem. Poczu­łam uścisk, który zaraz osłabł,
a dłoń Nagrina wysu­nęła się z mojej.


Gdy pode­rwa­łam się z ziemi, dolinę wypeł­niał ryk mamu­tów.
  
Rozdział 2


Zaproszenia


Amy


Amy kocha para­doksy. Jed­nak jesz­cze bar­dziej od sprzecz­no­ści kocha Jane.
Amy uważa się za dupli­kat Jane. A Jane – za dupli­kat Amy. Jane i Amy
naj­le­piej wie­dzą o sobie to, czego o sobie nie wie­dzą.


Dla­tego Amy ujawni teraz coś, czego jej bliź­niaczka nie lubi przy­zna­wać.
Otóż Jane uwiel­bia scho­dzić w głąb − ludzi, pro­ce­sów, zda­rzeń. A zwłasz­cza – w głąb czasu. Moż­li­wość imer­sji w prze­szłość wywo­łuje w Jane
słodko-cierpki dreszcz fascy­na­cji.


Taki dreszcz można porów­nać tylko z uczu­ciem, jakiego doświad­czasz na
skraju urwi­ska. Gdy sta­jesz na samej jego kra­wę­dzi i wyobra­żasz sobie
kolejny krok w przód.


Dagan


Pod reduk­tory, odle­głe zale­d­wie o kilka kilo­me­trów od Grens­da­lura,
poje­cha­li­śmy rowe­rami. Każ­demu innemu peda­ło­wa­nie pozwo­li­łoby wyrzu­cić z sie­bie nagro­ma­dzoną złość lub przy­naj­mniej jej część. Jed­nak nie mnie –
wysi­łek fizyczny to mój chleb powsze­dni, w ruchu umiem napę­dzać się
innym pali­wem niż gniew. Kiedy więc dotar­li­śmy do reszty naszej grupy,
dzia­ła­ją­cej już przy bra­mie zakładu, byłem tak samo zły jak godzinę
wcze­śniej, gdy Mark wysta­wił mnie tury­stom.


— Cześć, Tal­bot — wita mnie Dag­mar, nasza dorad­czyni prawna. — Jak tam?
Odpo­wied­nio pod­kur­wiony?


— Bar­dziej.


Dag­mar się śmieje, ale krótko, bo w oddali sły­chać już war­kot
samo­cho­dów. Roz­le­gły pła­sko­wyż, pusty i nie­ziem­sko piękny, jak cała
Islan­dia, prze­ci­nają busiki lokal­nej ekipy tele­wi­zyj­nej. Szybko oglą­dam
oko­licę. Szu­trówka, którą przy­je­cha­li­śmy, pro­wa­dzi do zakładu
prze­my­sło­wego oto­czo­nego wię­zien­nym ogro­dze­niem. Ser­cem fabryki jest
elek­trow­nia geo­ter­malna, narzą­dami – roz­sta­wione dookoła reduk­tory
dwu­tlenku węgla coraz now­szych gene­ra­cji. Naj­star­szy, pra­wie
trzy­dzie­sto­let­nia Orka, to nie­wiele wię­cej niż peł­no­wy­mia­rowy pro­to­typ –
okrzyk­nięty na początku lat dwu­dzie­stych cudem tech­niki, wyła­py­wał
rocz­nie z powie­trza śmieszne cztery tysiące ton dwu­tlenku węgla. Od
tam­tego czasu wydaj­ność tech­no­lo­gii wzro­sła pięt­na­sto­krot­nie, a mię­dzy­na­ro­dowy kon­cern ener­ge­tyczny, wła­ści­ciel całej doliny,
uno­wo­cze­śnił Orkę oraz dobu­do­wał do niej cztery kolejne, coraz
potęż­niej­sze, reduk­tory. Naj­now­szy, piąty, ma zostać otwarty wła­śnie
dzi­siaj.


Mark i reszta, któ­rzy widzieli mój występ pod wul­ka­nem, zer­kają na mnie,
zsia­da­jąc z rowe­rów. Potem witają się z innymi naukow­cami, któ­rzy
daro­wali sobie wycieczkę pod Grens­da­lur. Na skraju drogi zebrało się
około dwu­dzie­stu osób – wystar­cza­jąco dużo, by wyglą­dało to dobrze w rela­cjach medial­nych. Nie­da­leko, za pło­tem, wznosi się Orka 5 –
gigan­tyczny szary pro­sto­pa­dło­ścian, zło­żony z iden­tycz­nych dwu­me­tro­wych
sze­ścia­nów. Przy­po­mi­nają mi potężne kli­ma­ty­za­tory lub lep­kie tłoki z Mine­cra­fta.


Przy­jeż­dżają dwa zde­ze­lo­wane samo­chody. Par­kują kar­nie na pobo­czu, po
czym wysia­dają z nich dzien­ni­ka­rze. Ruszam w ich stronę.


— Na pewno? — Mark pró­buje zastą­pić mi drogę. — Dag­mar…


— Daj spo­kój — sto­puje go dziew­czyna.


Wymi­jam ich i staję na środku drogi.


Reszta uwija się za mną. Naukowcy róż­nych spe­cjal­no­ści oraz kil­koro
stu­den­tów i lokal­nych sym­pa­ty­ków dzielą się na tych, któ­rzy przy­ku­wają
się łań­cu­chami do zapar­ko­wa­nej przed ogro­dze­niem potęż­nej maszyny
budow­la­nej, i na tych, któ­rzy roz­kła­dają gotowe trans­pa­renty z klep­sy­drą. Na więk­szo­ści jest hasło, to samo od trzy­dzie­stu lat. „Mów­cie
prawdę!”. Pod­cho­dzi do mnie Ruby, która będzie krę­cić naszą wła­sną
rela­cję, przy­pina mi sta­ro­modny mikro­fon. Sły­szę zna­jome brzę­cze­nie.
Odwra­cam się. Amjad Hanif, kli­ma­to­log z Isla­ma­badu, wyj­muje wła­śnie z ple­caka swój znak fir­mowy, meta­lowe kaj­danki, któ­rymi zaraz przy­pnie się
do miej­sca akcji.


Pro­te­stu­jemy w sta­rym stylu nie dla­tego, że ana­log to sztos, tylko
dla­tego, iż dostar­cza­nie kla­sycz­nego paliwa spo­łecz­no­ściówce daje nam
naj­lep­sze jako­ściowo zasięgi.


Stoję więc na środku drogi, moi kole­dzy i kole­żanki zaś usta­wiają się za
mną wokół zapory. W tej roli wystąpi kil­ku­to­nowy dźwig, który spe­cjal­nie
na dzi­siej­szą oka­zję wypo­ży­czy­li­śmy ze zło­mo­wi­ska w Rey­kja­viku. Żeby na
akcję nie padł żaden cień, w nocy przy­ho­lo­wa­li­śmy go elek­try­kiem, nie
pla­miąc się wyko­rzy­sta­niem nawet kro­pli paliw kopal­nych. Sły­szę
cha­rak­te­ry­styczne kla­śnię­cie, gdy obręcz kaj­da­nek zatrza­skuje się na
nad­garstku Amjada. Po tym, jak przy­kuwa się do uchwytu przy kabi­nie
maszyny, Hanif wolną dło­nią pod­rzuca do góry klu­czyk. Roz­le­gają się
okrzyki i śmie­chy, Amjad łapie klu­czyk w usta, a następ­nie – jak zawsze,
gdy robimy pro­test – go połyka.


Wrzawa się powięk­sza. Ruby nagrywa wszystko i pusz­cza w świat. Amjad ma
tysiące fanów, a kwe­stią, kiedy meta­lowy klu­czek prze­bije mu ścianki
żołądka i go uka­trupi, zaj­mo­wali się już świa­to­wej sławy pro­fe­so­ro­wie na
łamach „Guar­diana” i „New York Timesa”. Na razie jed­nak układ pokar­mowy
Hanifa wyka­zuje nie­by­wałą zdol­ność bez­a­wa­ryj­nej eks­trak­cji metalu.


Złość mi prze­cho­dzi jak ręką odjął. Śmieję się gło­śno i szcze­rze. W naszej orga­ni­za­cji należę do mniej­szo­ści, która uważa, że Amjad, jak
każdy, ma prawo się zabić w dowol­nym momen­cie swo­jego życia i w wybrany
przez sie­bie spo­sób.


Weso­łość nie trwa jed­nak długo. Gdzieś we mnie roz­lega się echo:
akcep­ta­cja auto­de­struk­cji to tylko jedna z form zło­że­nia broni, Dagan.
Natych­miast sta­ram się to echo otor­bić i wyprzeć albo znie­na­wi­dzić, jak
zawsze, gdy w nie­wła­ści­wym miej­scu i cza­sie przy­po­mi­nają mi się słowa
Marie. Łapię jesz­cze ostat­nie czujne spoj­rze­nie Marka, po czym odwra­cam
się do dzien­ni­ka­rza, bar­czy­stego gościa w wia­trówce i z kucy­kiem, który
pod­sta­wia mi pod nos mikro­fon.


— Jeste­śmy tutaj, żeby zapro­te­sto­wać prze­ciwko kłam­stwu — mówię. —
Prze­ciwko nie­ustan­nie powta­rza­nemu, poka­zy­wa­nemu i nagry­wa­nemu
kli­ma­tycz­nemu kłam­stwu. To za moimi ple­cami to kolejna jego odsłona.
Reduk­tory dwu­tlenku węgla, choćby naj­no­wo­cze­śniej­sze, usu­wają zni­komy
odse­tek czter­dzie­stu miliar­dów ton, które corocz­nie pom­pu­jemy do
atmos­fery. Od czter­dzie­stu lat, od początku tego wieku, nie udało się
zro­bić nic, by zmniej­szyć albo choćby zatrzy­mać emi­sje, a więc zamiast
tej nagiej prawdy wszę­dzie, pod każdą sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficzną, pod­suwa
się ludziom kłam­stwo. Jemy kłam­stwo, ogrze­wamy nasze domy kłam­stwem,
nosimy kłam­stwo na sobie, oddy­chamy nim, czy raczej się nim dusimy! Nasz
świat, mate­rialny i duchowy, ufun­do­wany został na fał­szy­wych pod­sta­wach
i teraz roz­pada się w kata­stro­ficz­nym tem­pie, ale o tym nikt nie mówi,
zamiast tego chwa­limy się tym — wska­zuję za sie­bie na reduk­tor. —
Wypa­czo­nym postę­pem tech­no­lo­gicz­nym, któ­rego nie potrze­bu­jemy, zakła­maną
gospo­darką zie­lo­nego wzro­stu, ana­chro­nicz­nymi wyści­gami kosmicz­nymi… —
Jak zwy­kle, gdy zaczy­nam dry­fo­wać na falach epi­te­tów, w pew­nym momen­cie
bra­kuje mi tchu.


Dzien­ni­karz pod­nosi mikro­fon, ale zanim udaje mu się powie­dzieć
cokol­wiek, w oddali znów sły­chać war­kot sil­nika.


Samo­chód, który ostro hamuje tuż obok nas, to wielki czarny SUV. Za mną
roz­le­gają się okrzyki, ale szybko milkną. Łatwo się zorien­to­wać, że
wła­ści­ciele elek­trowni i pre­mierka Islan­dii – któ­rzy razem wystę­pują od
rana na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych w Rey­kja­viku, ogła­sza­jąc światu kolejny
tak zwany prze­łom w walce z hiper­ka­ta­strofą pla­ne­tarną, i na któ­rych
cze­kamy – nie przy­je­cha­liby tutaj tylko jed­nym autem.


Z samo­chodu wysia­dają kobieta i męż­czy­zna. Od pierw­szego spoj­rze­nia w ich wyglą­dzie coś mi się nie zga­dza. Wia­trówki, które noszą, wyglą­dają,
jakby zało­żyli je po raz pierw­szy. Pod nimi mają for­malny strój
pra­cow­ni­ków kor­po­ra­cji. Ona spodnie w kant i buty na obca­sie, on
mary­narkę i kra­wat.


Dag­mar szyb­ciej niż ja orien­tuje się w tym, co się święci, i staje obok
mnie w chwili, gdy do mnie pod­cho­dzą.


— Dagan Tal­bot? — bar­dziej stwier­dza, niż pyta kobieta, po czym macha mi
przed oczami jakąś legi­ty­ma­cją. — Zapra­szamy. — Odsuwa się na bok,
wska­zu­jąc samo­chód.


— Moment — mówię wcale nie­prze­stra­szony, bo taka draka, którą Ruby
nagrywa z boku, to po pierw­sze dla mnie oso­bi­ście nic nowego, po dru­gie
zaś uży­teczny mate­riał dla orga­ni­za­cji. — Pokaż jesz­cze raz legi­ty­ma­cję.
I ty też — zwra­cam się do męż­czy­zny.


Poro­zu­mie­wają się wzro­kiem, potem robią, o co pro­szę. Męż­czy­zna zerka na
Ruby i dzien­ni­ka­rza, po czym odcho­dzi na bok i wyj­muje tele­fon.


Sta­ram się zapa­mię­tać infor­ma­cje. Nie jest jed­nak łatwo. Co prawda
oglą­da­łem już poli­cyjne odznaki paru kapi­ta­ło­kra­cji, ale legi­ty­ma­cje
unij­nej agen­cji wywia­dow­czej dzia­ła­ją­cej przy Inter­polu widzę po raz
pierw­szy.


Może dla­tego że zało­żono ją nie­dawno?


— Jestem bio­lo­giczną wypustką adwo­kata pana Tal­bota — mówi Dag­mar z iro­nią. — Jeśli zde­cy­duje się gdzie­kol­wiek poje­chać z wami, będę mu
towa­rzy­szyć.


— Co tam? — krzy­czy ktoś z naszych.


— Nic, Inter­pol — odkrzy­kuję i sły­szę za ple­cami śmie­chy.


Agent koń­czy roz­mowę tele­fo­niczną i pod­cho­dzi do nas.


— Wyłącz to i ska­suj — mówi do kame­rzy­sty, który reje­stro­wał nasz
wywiad. — Wszyst­kie wasze mate­riały, na któ­rych się znaj­du­jemy, zostaną
usu­nięte — infor­muje obo­jęt­nie Ruby. — Wsia­daj, Dagan — bez­czel­nie
zwraca się do mnie po imie­niu, ponow­nie wska­zu­jąc na samo­chód.


Zer­kam mu za plecy. Nie pamię­tam, kiedy ostatni raz jecha­łem spa­li­nówką.


Wyj­muję z kurtki smart­fon i go oży­wiam.


— Cen­trala Inter­polu — mówię do asy­stentki. — Połącz!


Wszy­scy – agenci, Dag­mar, dzien­ni­karz i kame­rzy­sta – robią wiel­kie oczy.


Zer­kam na ekran, tele­fon pra­cuje, po chwili zgła­sza się robot ofe­ru­jący
mi moż­li­wość podyk­to­wa­nia wia­do­mo­ści. „Pod warun­kiem, że nie łączysz się
z Rosji ani Chin, ani Ara­bii Sau­dyj­skiej, ani Wene­zu­eli…” – infor­muje
lojal­nie, wymie­nia­jąc jakieś trzy­dzie­ści kra­jów.


— Chcę potwier­dzić toż­sa­mość dwóch osób poda­ją­cych się za waszych
pra­cow­ni­ków — dyk­tuję. — Oto ich rze­kome nazwi­ska i numery odznak —
mówię, po czym wymie­niam je gło­śno.


Sieć neu­ro­nowa, z którą mam przy­jem­ność, została dobrze wytre­no­wana.
Led­wie koń­czę, recy­tuje mi cały ciąg gróźb ubra­nych w prze­pisy i para­grafy. Nie, nie świad­czy się tu nikomu usługi, o jaką pro­szę,
infor­muje mnie maszyna. Nato­miast powi­nie­nem wie­dzieć, że pró­bu­jąc
ujaw­nić gdzie­kol­wiek i w jakiej­kol­wiek for­mie toż­sa­mość pra­cow­ni­ków
agen­cji, na mocy umów mię­dzy­na­ro­do­wych nara­żam się na karę grzywny,
zakaz pracy w zawo­dach poży­tecz­nych spo­łecz­nie, obni­że­nie gwa­ran­to­wa­nego
dochodu, jeśli mój kraj ojczy­sty mi go wypłaca, wresz­cie doży­wot­nie
pozba­wie­nie praw oby­wa­tel­skich i wię­zie­nie.


— To było zabawne — mówi Jan Bjar­na­son, wła­ści­ciel odznaki o nume­rze
JP38047C, gdy się roz­łą­czam.


— Bar­dziej zabawne jest to, że nawet nie pytasz, o co cho­dzi — dorzuca
Mila Sapiewo legi­ty­mu­jąca się odznaką PZ34578A.


— No więc o co cho­dzi, Mila? — wyrę­cza mnie słodko Dag­mar.


— O jego żonę, Marie Duchêne. Chyba że to nie jest już twoja żona?


Jane


Pre­zent, który Amy pode­słała mi, gdy byłam na Flo­ry­dzie, bły­ska­wicz­nie
wyma­zał mi z pamięci nie­winne faux pas, jakie popeł­ni­łam w cza­sie
zebra­nia. Nowa Fun­dlan­dia! Rekon­struk­cja! Drak­kary!


Kochana Amy!


Z miej­sca się zapa­li­łam. Z miej­sca należy rozu­mieć dosłow­nie, bo led­wie
skoń­czy­li­śmy spo­tka­nie z nadę­tymi bufo­nami od zata­pia­nego atomu z Tur­key
Point, wysła­łam sze­fowi wnio­sek o urlop. Wyobra­żam sobie jego minę!
Odpo­wiedź dosta­łam szybko i bez kwę­ka­nia, że zamie­rzam spie­przyć w środku pro­jektu. Dość uczciwe podej­ście do sprawy − w końcu zawsze jest
śro­dek jakie­goś pro­jektu, na tym polega kochana pra­cu­nia.


W ramach uczło­wie­cza­nia naszej rela­cji szef zapy­tał mnie tylko, co to za
nagłe plany. Odpo­wie­dzia­łam mu szcze­rze, drugą ręką spraw­dza­jąc już
połą­cze­nia pro­mowe z Kanadą. Nie ma co się ukry­wać, hobby innych nie
pod­lega oce­nie, tak się składa, że wkrótce spa­dam do osady wikin­gów,
Juan. Sorry! I ow­szem, doda­łam od razu, może­cie się ze mną kon­tak­to­wać,
jak tylko roz­pie­przy­cie coś tak, że nie zdo­ła­cie tego sami z powro­tem
spie­przyć w całość.


„Dzię­kuję bar­dzo, Jane”, odpi­sał mi grzecz­nie Juan, a ja wyobra­zi­łam
sobie, jak leve­luje w swo­jej apce dla neu­ro­aty­po­wych, zbie­ra­jąc kolejną
gwiazdkę w module „inte­rak­cje spo­łeczne”.


Nie było za co dzię­ko­wać; nie mogąc się docze­kać wyjazdu, cał­ko­wi­cie
ugrzę­złam w kodzie. Odpa­li­łam nakładkę game­fi­ka­cyjną, włącz­nie z pętlami
dopa­mi­no­wymi, doda­łam do tego wła­sny sper­so­na­li­zo­wany booster i przez
następne trzy tygo­dnie, jakie dzie­liły mnie od kana­dyj­skiego eventu,
trza­ska­łam task po tasku jak alien. Zro­bi­łam nowe rekordy działu,
depar­ta­mentu i firmy. W rezul­ta­cie kole­sie od atomu dostali w ramach
nie­spo­dzianki dodat­kowe pół pro­cent oszczęd­no­ści w kosz­tach pasyw­nych,
kiedy cały nasz inte­li­gentny sys­tem śmi­gnął na ich ser­we­rach i, tak jak
zapo­wia­da­li­śmy, wyje­bał ich ener­ge­tycz­nie i eko­no­micz­nie w kosmos. A potem – adieu git! – puści­łam wszyst­kim poże­gnal­nego kotka i się
wylo­go­wa­łam.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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